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C C i ą g  d a l s z y  3 
Skoro Fedor lozk azy  jenerała  w y p e łn ił,  

p osp ieszy ł natychm iast do pom ieszkania  
starego Gieorgia. Zastał Anastazyję tonącą  
w e łzach  p rzy  zw łokach  jej ojca, który zginął 
p rzed  svi ojem  pom ieszkaniem  od roztrzaska­
nej bomby. »Z życiem  ojca m ojego zgasło dla 
m nie w szelk ie szczęśc ie  i zn iknęła  wszelka

I>

obrona na tym  św iec ie ,« rzekła do Fedora; 
j*prócz krew nej, mieszkającej w  poblizkości 
Ibraiłowa, w m iasteczku, zajetem  przez T ur­
ków , nie mam nikogo, ktoby m nie w sp ierał 
i  dał przytułek!* Fedor starał sie ją uspokoić.

»,Jesteś odtąd moją siostrą , mam sobie za 
pow inność zająć s ie  losem  tw o im , a nade- 
w szystko postaram sie, abyś na ło n ie  jakićj 
zacnej fam ilii tym czasow ie schron ien ie Zna­
lazła.^ P ierw szem  staraniem  b y ło  Fedora  
zabezpieczyć osobę A nastazyi, i chciał jej 
dać straż w ojsk ow ą; ale gdy s ię  od starej 
dom ow nicy d o w ied z ia ł, że  jakiś oficćr od  
sztabu Suw arow a dom ten  za sw oje obrał 
pom ieszkanie, zan iechał tego zam iaru. Iłró- 
tką tylko ch w ilę  m ógł tą razą F edor przy  
Anastazyi zabaw ić, a zajęty rozkazami Su- 
vparowa , który go na p rzeciw  nadciągają­
cemu korpusow i rossyjskiem u b y ł w y s ła ł,  
nie w id zia ł się z nią przez ca ły  tydzień .

Pow róciw szy, pierw szy krok jego był do 
Anastazyi, która ujrzawszy go, nie posiadała 
się z radości. »Tyś jeden ty lk o , jeden  
w całym św iecie,* rzekła spłoniw szy lic e , 

którym cała nadzieja moja!*
Na te słow a Anastazyi przeniknę: 1 o Fedora  

nezucie, jakiego je szcze  n igdy n ie doznawał;

a gdy jej czarne oko na jeg o  licu  sp oczęło , 
gdy u czu ł jej ręki ś c iśn ie n ie , ow ład n ion y  
n iew ym ow n ą rozkoszą, zaw oła ł z u n iesie ­
n iem : »Bóg zrzą d ził, żeśm y się zn a leźli i 
już się odtąd n igdy n ie rozstaniem y! P rzy-  
rzckniej m i , kochana Anastazyjo,* d o d a ł, 
»przyrzekniej ra i, źe  m eją będziesz!*  

»Bedę siostrą tw o ją ,« rzekła cichym  g ło ­
sem  Anastazyja, twarz zn u n ien iw szy  i rękę  
jego  do sw ojej p iersi przycisn ąw szy. »Już 
dziecięciem  będąc przyw ykłam  nazyw ać c ię  
bratem  moim.*

B a  o w ięk sze jeszcze proszę cię szczęście,*  
rzek ł Fedor, ująw szy ją w  ram iona, » chciej 
być m ałżonką moją. P ow ied z A nastazyjo, 
chceszże całe szczęście tw oje p o w ierzy ć  
tow arzyszow i sw oich  lat młodocianych.^* 

» 0  Fedorze!* zaw ołała Anastazyja,"i rzu ­
ciła się  mu na szy ję .

Anastazyja była p ierw szą, która s ię  z tego  
słodkiego serc zachw ytu  ocknąw szy rzekła: 
vO mój F edorze! w yprow adź m nie z tego  
d om u , w  luórym  zw łok i m ego ojca p rze­
strach i zgrozę na pam ięć m i wiodą.*  

Fedor p rzyrzek ł postarać się  o inn e po­
m ieszkanie, jednakże przedstaw ił Anastazyi, 
iż  w  zburzonem  m ieśc ie , które wojskiem  
je st p r z e p e łn io n e , trudno będ zie znaleźć  
p rzyzw oite  dla niej schron ien ie. Ale gdy  
Anastazyja coraz z w iększą trw ogą od n iego  
tego się domagała, postrzegł, iż jeszcze  jakiś 
in n y  w ażniejszy p ow ód  zachodzi, który ja 
tak m ocno n iepokoi. D op iero  po w ie lu  
zapytaniach w yw ab ił z jej ust zezn an ie , 
że o ficer, który w  tym  domu zam ieszkał, 
w idząc ją opuszczoną , tak dalecct;staje sie  
natrętnym , iż jest przym uszona koniecznie  
innego szukać schronienia, choćby jej pod



( 3 4  )
go łem  n iebem  m ieszkać przyszło^ Takiem  
zachow aniem  się, uwłaczająoem  pow ażaniu  
p łc i n iew ieśc ie j, ob u rzon y , n alegał Fedor  
na A n astazyję, aby mu wTym ien iła  na­
zw isko tego oficera, który n ie  pom ny na 
godność s w o je , takiego bezpraw ia się do­
puszczał. Jak ie się  n ie  z d z iw ił, gdy mu  
M anzoniego w ym ieniła! Chciał natychm iast 
w paść do jego pokoju i w ezw ać go za tako­
w y  krok do odpow iedzi, lecz  Anastazyja mu 
oznajm iła, że major, zaledw ie co dnieć za­
częło , w yjechał z domu, i dopiero a / w  w ie ­
czór p ow róci; o czeiu  gdy się Fedor do­
w ied zia ł, zap ew n ił ja, iż o tym  czasie także 
przyjść n ie  om ieszka i m ajorowi ośw iadczy, 
, e Anastazyja jest jego  narzeczoną, a zatem  
pod opieką jego  zostaje. To rzek łszy i po­
żegnaw szy się  z Anastazyja, p osp ieszy ł F e- 
doi do domm Janerał naczeln y  rozkazał, 
aby mu p ow ierzon e do rozm aitych kore- 
sp ónd en cyi p ap iery , skoro je  ukończy, na­
tychm iast zw rócił. Jakiż przestrach n ie o- 
garnął Fedora, gdy n ie znalazł planu, który 
podobnie jak poprzeduiczy, Krymu się do­
tyczy ł. P rzerzucił w szystkie sw oje rucho­
m ości , ale darem nie.

F edor ujrzał się zgubionym . D okum ent 
ten  b y ł tern w ażniejszy, że n ie b y ło  w aktach 
odpisu jego , a przeto strata do n ienagrodze- 
nia. N iew ym ow n ą trw ogą przejęty, n ie w ie ­
dząc co począć, praw ie jak bez zm ysłów  cho­
d ził po pokoju, i n ied ow ierza jąc sam sobie, 
ponaw iał kilkakrotnie szukanie, ale bezsku­
teczn ie  ; nakoniec p ostan ow ił udać się  do 
jenera ła  i w szystko m u odkryć. Ale cóż mu  
m iał p ow ied zieć?  M iałże się o niedbałość  
oskarżać, której n igdy n ie popełn ił?  Pam iętał 
011 a lbow iem  bardzo dobrze, że w tedy, gdy  
go przed szturm em  do jenerała wezpyano, 
m iał rzeczony dokum ent w  sw oim  reku i 
że go wraz z sw ojem i papieram i w swmim 
kufrze b y ł zam knął. Na liogoż m iało jiaść 
jego  podejrzen ie? oprócz M anzoniego i s łu ­
żącego Fedora , prostego kozaka , nikt n ie  
m iał w stępu do izby. Teraz dopiero przyszło  
na m yśl F ed o ro w i, że M anzoni napierał się  
przeglądać plany i doluim enta, a podejrzen ie  
jego  tern bardziej w zrosło , gdy sobie przy­
pom niał także, co tenże w j ę zy k u  tureckim  
dó baszy w Iz maił o w ie m ówił .  .Miałże p r z e d  
SuwarowcMn wyjaw ić  wszystkie U: oiiolu-z-

ności, m iałże je  zam ilczćć i całą w in ę  w ziąć  
na sieb ie ? »W p ierw szym  p rzyp ad k u ,« 
rzek ł sam do s ieb ie , »nie dadzą m i w iary, 
a m ogąz w spraw ie, w  której chodzi o honor  
w yższego stopnia oficera , oskarżenie m oje 
udow odnić? w  drugim  zaś przypadku, utracę  
zaufanie jenera ła  i narażę się  na karę, która 
mój honor pokrzyw dzi. D op iero  po d ługiej 
w alce z samym sob ą , p o s ta n o w i odkryć 
w szystko dnia następującego przed  jen era ­
łem , n ie tając n aw et i tego , co M anzoni do 
haszy m ów ił, jednakże z tym  dodatkiem , że  
się w  tej m ierze i m ylić m o ż e , albow iem  
z n iektórych  tylko s łó w  dom yślał s i ę , że  
m ow a o zdradzie była.

Tym czasem  nadszed ł w ieczór. Fedor udał 
się do pom ieszkania Anastazyi. Gdy w szed ł 
na d ziedzin iec, stara służąca oznajm iła m u, 
że jej pani znajduje się w  kimś ku i prosiła  
go, aby ją tam odw idził. Fedor udał się  z po­
sp iechem  w  to m iejsce i zastał Anastazyję 
z w p ó ł p rzy w a ra m i oczym a na dyw anie  
leżącą; p iękn e jej w łosy  to czy ły  się w p ier -  
śe ien ie  z pod szalu, którym  w  kształcie za- 
w oju g ło w ę  ow in iętą  miała; zdaw ała się  być  
cierpiącą , a twarz jćj g łęb ok i sm utek w y ­
rażała. Skoro Fedor w szed ł, Anastazyja z e ­
rw aw szy  się z przestrachem  zaw ołała: »Ty- 
żeśto, mój najdroższy F edorze?  T eraz jestem  
spokojną...« Chciała jeszcze dalej m ów ić, lecz  
strum ień łe z  p u śc ił s ie  z jej oczu i zam ilkła.

»P rzeb óg! cóżcito ?.< zapytał m łod zien iec  
strw ożony. >;Mów, jestżeśsłab ą?  D la cz eg ó ż  
w  tak zim nej p orze baw isz w  tóm  m iejscu?«

D ziew ica  od płaczu ani słow a w yrzec  
n ie  m ogła. Jednakże naglona prośbam i F e­
dora, M anzoniego nazw isko w ym ien iła .

»Jako?« skrzyknął Fedor rozgn iew an y . 
»M iałżeby on zapom inać na w zg lęa y , które  
jako o ficer, jako mąż honoru  p łc i słabej i 
n ieszczęśliw ej sierocie  jest w in ien  ?«

>'Już w ięcej n ie  p ow rócę do doinu,« rzekła  
Anastazyja z p łaczem ; »tylko tern się bronić  
m ogłam  K< rzek ła , dobyw szy m ały szty let  
z zanadrza.

>Nie pow iedziałaś mu, żeś moją n arzeczo­
ną ?« zapykil Fedor ćLrzącemi od gn iew u  usty. 1

>'Pow:edziałaiii; < odrzekła Anastazyja z n ie ­
śm iałością.

>'Cóz o.o na tn?« z a p y la  Fedor z roz- 
id irzonćm  okiem.
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»Śmiał się  i urągał z tego U rzek ła  d zie­

w ica rzew n em i łzam i zalana.
»Urągał s i ę !« zaw oła ł Fedor gi iew ein  

sp łonąw szy . »Urągał się ten  nikczem nik?  
T ę krzyw dę krwią m i zm yć musi. Ja albo 
on ; jeden  z nas żyć przestanie!* Z p łaczem  
tylko i największą trw ogą w ym ogła na nim  
d z iew ica , aże się  w  g n iew ie  uśm ierzył, ale 
od tego zamiaru w  żaden sposób odw ieść go 
n ie m o g ła , aby majora w  tym  w zględzie do  
odpow iedzi n ie  w ezw ał. F edor opuścił 
kijosK i p oszed ł prosto do pokoju majora.

» \h , w itam  wćpana, już dawno n ie  m iałem  
szczęścia oglądania go,* rzek ł M anzoni z szy- 
derskim uśm iechem . »I teraz zapew ne n ie  
m n:e odw idziny  te  przynależą, jestto  piękna  
G reczyn k a , która go tu  sprowadza... Ale 
cózto u lich a? W yglądasz jak desperat; na 
twojej tw arzy  sierazistość się  maluje.* 

r,Mości m ajorze,« rzek ł F edor z pozorny 
spokojnością , »przychodzę tu uczynić mu  
za p y la n ie , na które o od pow iedź proszę. 
Czy Anastazyja mu p o w ied z ia ła , ze ją za 
m oję narzeezonę uważam ?*

»Prawda, że m i tę  bajkę pow iedziała , aby 
się  w oczach m oich jeszcze  w ięcej podro­
żyła, ale sobie łatw o wyobrazić m ożesz, żem  
bynajm niej tem u  n ie  u w ierzy ł U rzek ł M an­
zon i z uśm iechem . »Z tern w szystkiem  m u­
szę m u szczęścia p o w in szo w a ć; jesteś praw ­
dziw y Cezar w  m iło śc i, śm iało pow ied zieć  
m ożesz: V e n i ,  m d i ,  v i c i i  D ziew czyn a  ta 
grała ro le  bohaterk i, pogroziła  m i nożem  
czy sz ty le tem ; a to jed y n ie  dla tego , aby 
się  tern bardziej wćpanu przypodobała.*  

»W ięc przyznajesz sam m ości majorze, żeś 
zachow aniem  się  sw ojem  m oję narzeczone  
aż do tego p rzy w ió d ł, że się  sztyletem  bronić  
musiała,* rzek ł Fedor z zaiskrzonem  okiem  
o jed en  krok ku n iem u się  zbliżyw szy.*  

»Wćpana n arzeczone !* odrzekł M anzoni 
z pogardą. ^Pow iedz wćpan tę  pajkę komu  
in n e m u , któryby w  nią u w ierzy ł. Ze mu  
tak m ów ić w y p a d a , n ie mam tego mu za 
z ł e ,  ale n ie  sądź, moj m łod y p an iczu , że  
inni * tern zw ieść m o ż esz , chociaż do po­
dobnych m iłostek usposobionym  cię  widzę.*  

»Jeżeli Jim  ośw iadczenie moje n ie  jest do­
stateczne,* rzekł Fedor z u niesieniem , »w ięe  
daje mu na to moje słow o honoru w porękę.*  

»Ba jeszcze co,* p rzerw ał major. »Proszę

w ćpana, zaniechaj mnie z  sw oją porębą*' 
Miej sobie narzeczonych, ile  ci się podoba, 
ale n ie  stawaj m  w  drodze. Jestem  W łoch, 
i w tym w zg lęd zie  n ie  dam z s ieb ie  n iko­
m u żartów  stroić.*

>\la toż sa m o , m ości m ajorze I* odrzekł 
Fedor, cały od gn iew u  p łonący. »Poniew aż  
moję narzeczoną ob raziłeś, p on iew aż m e­
mu sło w u  n ie  dałeś w ia ry , w ięc  zm uszasz, 
abym żądał — «

»Oho! co za junak z  wćpana! Zaraz ogniem  
pryskasz l a to wszystko dla jednej G reczynki, 
która miała to szczęśc ie  nam obu podobać się. 
A teraz, żart na stronę m ości Stainlial,* rzek ł 
Man zoni , spojrzaw szy zaiskrzonem  okiem  
na F ed o ra ; »nie d ra iń  człow ieka, który n ie  
rad Jjyć tw oim  n ieprzyjacielem , a któryby cię  
zn iszczył, gdyby do tego b y ł zm uszonym .*  

»Mośc: m ajorze, podobne w y b ie g i— « 
»Co? w yb ieg i?  m łodziku!* odrzekł major, 

przeszyw ając Fedora w zrok iem ; »M anzoni 
w yb iegów  n ie  szuka. NiecJi się  ma na o-  
strozności, kto m nie do odpow iedzi w y zy w a !  
B is  o gna copressi signor!<- Gdy te  ostatnie 
w ym aw iał s ło w a , tw arz s ię  mu zm ien iła , 
skronią jego  nabrzm iały , lica  gn iew em  się  
zezerw ien iły , a z ócz. jeg o  dzikość patrzyła. 
T o g n iew n e u n iesien ie  M anzoniego tein  
bardziej jeszcze oburzyło Fedora.

»Skończm y!« zaw ołał Fedor. ffWolę w tobie  
m ajorze w idzieć rozgniew anego m ęża i W ło­
cha , an iżeli spokojność udającego tchórza.* 

»Ha, śm ierć i p ie k ło ! Na cózto się wćpan  
poważasz ?» zaw oła ł M anzuni z w ściekłością . 
»Chcesz w  samej istocie ze mną m ieć spraw ę?  
H e , Iw an! nv e  p isto lety ! czy  s ły szysz?  
m oje p istolety!... Chcesz dla jednej nik­
czem nej d ziew czyn y  w yzw ać innie i roz­
praw iać się ze inną ?*

»Tak jest, chcę tego! je że li wćpan n ie  je ­
steś nikczem nym , i n ie  zech cesz tchórzostw a  
sw ego  stopriem  w yższego oficera pokrywać!* 
zaw oła ł Fedor.

»Nieehze j tak będzie!* odrzekł M anzoni 
zgrzytnąw szy zębam i. "Nierozsądny m łodzi­
ku ! Żądasz k r w ie , i zadość ci się  stanie'* 

»I5iedyż?* zapytał Fedor.
'P rzec ież  n ie  teraz,* oorzek ł M an zon i, 

którem u jakowaś m ysi w  tej ch w ili przez  
g ło w ę  przebiegła; >>cbceszże wćpan, aby cały  
obóz b y ł św iadkiem  naszego pojedynku?*  
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FWięc jutro?*
»To się rozum ie !j<
» 0  którym  czasie i gdzie ?«
»Nad brzegiem  D u n a ju , o tysiąc kroków  

od JBenderskiej bramy.«
Na tę odpow iedź u k łon ił się Fedor, 
vldź wćpan teraz spokojnie do swojej na­

rzeczonej ,« rzek ł M anzoni z szyderskim  u- 
śm iechcm . »Kto się z nią jutro p ieścić b ę­
dzie , to kiika łu tó w  o łow iu  roztrzygnie 1 
D o zobaczenia!.., ióyczę m u dobrej nocy  
i przyjem nej zabawy.* .

Nazajutrz z rana, przysposobiw szy w szy ­
stko do um ów ionego p ojed yn k u , udał się  
Fedor z porządku do jen era ła , ale jakże się  
m ocno zd ziw ił, gdy m u jeden  z adjutantów  
ozn ajm ił, że Suw arow  m ów ić z nim  teraz  
n ie m oże , i że  ma pozoscać w  pałacu aż 
do otrzym ania dalszych rozkazow. M iałżeby  
M anzoni ty le  być ^ o d ly m , iżby o naszym  
pojedynku uw iadom ił jenerała  ? To była  
pierw sza m yśl Fedora; lecz  zw ażyw szy , że  
jen era ł w  samej istocie  w ażnem i sprawami 
m ógł być utrudnionym  , uspokoił się  w  tej 
m ierze. Ze Fedor tegoż sam ego poranku  
b ezp ieczne i p rzyzw oite  schron ien ie u w do­
w y  p ew n ego  greckiego kupca w ynalazł, po­
stano wTr przeto p osp ieszyć do Anastazyi, 
której pom ieszkanie by ło  obw odzie m u­
ró w  p a ła c u , i prosić j ą , aby jeszcze tegoż  
poranka do niej się sprowadziła.

D op iero  po d ługiem  pukaniu otw orzyła  
stara służąca drzw i do pokoju. Anastazyja, 
ujrzaw szy F ed ora , rzuciła  się  mu na szyję  
i  opow iedziała  mu, iż przez noc całą w  naj­
w iększej trw odze zostaw ała. Jakże się c ie ­
szyła, gdy jej Fedor oznajm ił, że już dla niej 
b ezp 'eezn e w yn alazł schron ien ie, zw łaszcza, 
iż zn rła tę kobietę, u której m ieszkać miała. 
Fedor i Anastazyja oddali s ię  radości, układali 
płuny na przyszłość i c ieszy li się nadzieją  
rozkoszy, która ich  czekała; ale inny los ula 
n ich  b y ł w księdze w yroków  przeznaczony!

W łaśnie gdy F edor już załnerał się do 
odchodu i m iał udać się do naczelnego je ­
nerała  , u słysza ł siąpanie przede drzw iann , 
spojrzał przez okno i z zadziw-ieniem ujrzał 
adjutanta z dwoma kozakam i, w chodzącego  
do pom ieszkania. Chciał on w yjść naprzeciw  
n iem u, ale adjutant w szed ł już z kozakami 
do p o k o ju ; jed en  z n icli n ió sł łańcuszki na

sw em  ram ieniu. »Czy m nie szukasz, m ości 
kapitanie ?« zapytał Fedor.

^Przychodzę na rozkaz jenerała  u w ięz ić  
wćpana i proszę o szp a d ę!« odrzekł po­
nuro kapitan.

Fedor osłup iał. Zdawało s ię , jak gdyby  
n ie zrozum iał s łó w  adjutanta. iNareszcie jak­
by m artwą ręką odpiął szpadę j oddał ją  
kapitanowi. T en , o lebravvszy szpadę, skinąi 
na kozaka n iosącego łańcuszki, który p rzy­
stąp iw szy do Fedora chciał go ująć za ram ię.

rCóżto ma znaczyć ?« zawmłał Fedor p rze­
rażony  na krok odskoczyw szy. »Lańcuchy?  
Dla m n ie?  dla oficera? I zacóżto ? Za po­
jedyn ek ?*! , * r  - • •ar* . • /»«!■.. >ni» c<

>Nie za pojedynek ,* odrzekł p o n u io  ad­
jutant. ."ole za zdradę kraju i porozum ienie  
się z Turkam i jesteś wćpan m oim  w ięźn iem , 
na rozkaz wodza naczelnego.*

ś&!yrb adjutant w yrzek ł te słow a , Fedor  
jak trup pobladł na tw arzy, a gdy go kozacy  
ująć c h c ie li , zachw iał sie i padł ucz zm y­
słó w  na ziem ie.o

Z okropnym  w ykrzykiem  b oleści rzuciła  
się  Anastazyja na niego.

W  kilka dni później stał Fedor przed  
w ojennym  są d em , który ju ż m iał ostatnie  
sw oje p osied zen ie . Stary je n e r a ł, którego  
tw arz zmarszczkami i hliznanii okryta, oka­
zyw ała  , :/. d łu g ie lata sp ęd ził w  słu żb ie  
w ojsk ow ej, p rzew od n iczy ł tem u sąd ow i, a 
oczy jego , rów n ie  jak i w szystkich  otaczają­
cych go oficerów , b y ły  zw rócon e na Fedora, 
który chociaż blady na tw a r zy , jednakże  
spokojnie zdaw ał sie  słuchać w yroku, k tó re­
go czytaniem  w łaśn ie audytor b y ł zajęty .

»A przeto  zw ażyw szy,* tak kończył audy­
tor, >’ponicw aź ob w in iony, chociaż n ie przez  
w łasne zeznanie, jednakże p rzez ten o czy ­
w isty  dow ód, że dwa, pod słowmm honoru  
mu p ow ierzon e w ażne dokum enta, pom iędzy  
sprzętam i p o leg łeg o  chana Krymu, kapłana  
Giraj, znałezionem i zo sta ły , a 011 ani udo­
w odnić n ie m ógł, jakim sposobem  te  doku- 
menta w to m iejsce się d osta ły , ani też  
b m niem anem  skradzeniu ic h , chociaż m u  
t ir jeg o  pow inn ość nakazyw ała,natychm iast 
n ie  Oznajmił, i z tego  pow odu o porozu­
m ien ie się z n ieprzvjacielem  , dostatecznie  
jest przekonanym  ; przeto n in iejszy sąd w o­
jenn y, b y łego  porucznika Fedora M ikołaje-
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w itza  Stainlial jedn ogłośn ie na śm ierć ska­
zuje, jednakże, po dl ag uprzedniego najw yż­
szego  ukazu (w  tem  m iejscu wyrażona była  
data), śm ierci kare na n iew o le  w  kopal­
niach N erczyńska zam ienia, Htórąto kare 
stanow i sad na m ocy w yroku p raw , po­
dług brzm ienia artyku łów  w ojenn ych  jak i 
w skutek cesarskiego rozporządzenia, które 
tęż kare ulagadza.«

Audytor skończył. O czy człon k ów  sądu  
w ojennego w lep ion e b y ły  w  Fedora, który 
podniósłszy  sw oje ku n iebu, rzek ł miękkim, 
ale spokojnym  g ło se m :

»Mości p anow ie! w yd aliśc ie  na m nie w y ­
rok , jak wam jest przepisano , a którybym  
i ja, będąc na m iejscu w aszem, wydać m usiał. 
P ozór zu p ełn ie  przeciw ko m nie m ó w i; nie  
m ogę na was uskarżać się  za w y r o k , któ­
rym  zgubiony jestem . P oszliśc ie  za swoją  
pow innością , sw ojem  sum ieniem  i przekona­
niem . W szechw iedzącym  jest tylko jed en ,  
i tego Jednego (to nfdwiąc w zn ió ł Fedor 
ręce  i oczy ku n iebo) w zyw am  za świadka, 
żem  n ie  p o p e łn ił tej zbrodni, o którą m nie  
oskarżają. Ze zdrada jest p op ełn ion a , tego  
zaprzeczyć n ie  można, ale ja zdrajcą n ie  je ­
stem , an i też h onorow ego  znaku oficerów  
rossyjskich n ie  sp lam iłem .«

Głos, którym  Fedor w yrzek ł te  słow a, po­
chodził z g łęb i duszy o n iew inn ości swojej 
prześw iadczonćj , i b y ł tak przekonyw aj i- 
cym , ii cz łon k ow ie sądu w ojennego m im o­
w oln ie  do żyw ego  w zruszonym i zostali.

»Czy masz w ćpan jeszcze  co p rzyw ieść  
na sw oje obrone?« rzek i tk liw ym  głosem  
prezydujący.

»Mam jed n e p ro śb ę;« odrzekł Fedor, 
^Chciałbym m ów ić z naczelnym  w odzem . 
O kazyw ał on nieraz, iż b y ł inojem i usługa­
mi zadow olony. W znak jedynej pamiątki 
i nagrody , je  źli jej k iedy godnym  b y łe m , 
upraszam o krótką z nim  rozm ow e.j

Jenerał szepnął kilka s łó w  do ucha ofi­
ce ro w i, a ten  spieszno w yszed ł z pokoju. 
N ied łu g o  baw iąc p ow róc ił i ośw iadczył, że  
jenerał zezw ala na uproszone posłuchanie. 
Na dany znak p rezydującego, odprow adził 
oficer Fedora na cze le  straży do jenerała.

Fedor w szed ł do pokoju. Suw arow  o stó ł 
oparty, patrz.} ł  przez ch w ilę  przenikającym  
wzrokiem  w m ilczen iu  na n ieszczęśliw ego  ,

jak gdyby mu w  licu  najskrytsze m yśli 
chciał w yczytać. W  tw arzy jenerała n:e w i­
dać było  ani gn iew u  ani pogardy, a le też  
i najm niejszego uczucia politow ania. Na- 
koniec p rzerw ał Suwarosv m ilczen ie .

»Czeg'o£ wćpan żądasz ?« rzek ł do n ie o 
w  języku  francuzkiin, >,'Znasz sw ój los. W y­
rok n ie  m oże być zm ienionym .«

»Znam,« odrzekł F edor spokojnie. »Nie 
ma dla m nie łaski. Gdybym b y ł tym  nik­
czem nym  zbrodniom  , za jakiego m nie ma­
ją , w szelk i w zgląd dla m nie byłby  do n ie-  
przebaczenia.«

.'W ięc się wćpan uskarżasz na sw oich  
sęd ziów  ?;< zapylał jenera ł.

»Bynajmniej !« odrzekł Fedor. »Sato zacni 
m ężow ie, lUórzyby każdej armii ozdobą być  
m o g li, będąc na ich m iejscu, lakf.ż sam w y ­
dałbym  w yrok,.«

»Czegoż tedy żądasz?« zapytał je n e r a ł,  
a jego  oko zdaw ało się każdy ruch w  tw arzy  
Fectora uważać.

sMam prośbę do W aszćj E xcelen cy i, która 
s ię  n ie  m nie •—  racz tych  słów7 posłuchać  
ła sk aw ie— ale honoru R ossyi i W aszej E x-  
ce len cy i d o ty czę ,« odrzekł Fedor. »Prośba 
ta w szakże jest tak ważna , że ją tylko bez  
św’iadkówT zanieść mogę.«

Na skin ien ie Suw arow a w y szed ł adjutant 
z pokoju. »M ów w ćpan , sami jesteśm y.«

W o d zu !« rzek ł Fedor zb liżyw szy  się  do 
jenerała. »I.os mój roztrzygniony. W yrok  
zap ad ł; jestem  zhańbiony i na zaw sze zgu­
biony. Nic mi już w tym  św iec ie  n ie  po-> 
zostaje, jak tylko prosić Boga o śm ierć jak 
najprędszą. Chociażbyś W asza E xcelencyja
0 mojej niew  inności b y ł przekonany, jużby  
m i to nic n ie  pom ogło. Już dla samego p rzy­
kładu v yrok w ykonanym  być m usi. Z tem  
w s«vsikiem  sadzę, iż dla a rm ii, dla cieb ie  
w o d zu , a naw et dla ojczyzny, w ielką tem  
w yśw iadczą  p rzysłu gę, je że li na Boga, ludzi, 
ua moje zb aw ien ie i na w szystko, co tylko  
jest św iętem  przysięgn ę, że n iew in n y  jestem , 
że tej haniebnej zbrodni, o którą m nie o- 
skarzają, n ie  popełn iłem , żeiako ofiara złości 
ludzkiej ginę- W odzu 1 przysięgam  na tę  
życzliw ość, którą mi okazyw ałeś, na twToję
1 Rossyi sław ę, że to w szystko, com prze u 
sądem  w ojennym  zeznał jest szczerą prawdą. 
B yłem  chow any w  Izm a iło w ie , ale o tem
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dopierom się wtedy dowiedziałem, gdym za twoim 
rozkazem  zwidziwszy to m iasto , dawnego przy­
jaciela mojego ojea i towarzyszkę moich lat m łodo­
cianych ujrzał. Na rozmowie m ajora Manzouiego 
z seraskirem  nie mógłem  zasadzać mojego oska­
rżenia, albowiem  nie byłem  pewien, że ją  dobrze 
zrozum iałem ; zwłaszcza, żem  m ajora za mojego 
dobroczyńcę uważał. T a sama niepewność była 
pow odem , żem o stracie pierwszego dokum entu 
zamilczał. Sam go m ogłem  w roztarguieniu za­
rzucić. O stracie zaś drugiego , chciałem  Wasze 
Kxcelencyję uwiadomić, ale sam z sobą nie byłem  
jeszcze w zgodzie, ażali m iałom wziąć całą winę 
na s ie b ie , lub  powstające we m nie podejrzenie 
W aszej Kscelencyi oznajm ić. Tego ostatniego po­
stanowienia uie m ógłem  pierwej do skutku przy­
wieść dla samego honoru rnego, aż dopiero po od­
bytym  pojedynku. Jak pew nie o m oim  nieszczęsnym 
losie jestom  przekonany, tak pewnie oraz rzec mogę, 
ze m ajor M auzoni, który m nie do zguby przy­
wiódł, sam wykradł te papiery i do baszy Izmai- 
łowa je  przesłał. M niem am , iż Wasze Exceleu- 
cyję samego zdziwić to powinno , iż m ajor tegoż 
samego poranku, gdyśmy z sobą mieli m ieć po- 
jedyuek , mocno na to nalegał, aby papiery po­
ległych chanów spieszno przeglądniono , za nim  
M achsut G ira i, ten jeden z n ic h , który żywcem 
wpadł w nasze ręce, odprowadzonym zostanie ; że 
się niezwłocznie udał do sztabu jeneralnego i żo 
on był tym, który ten dokum ent w tłum ie  papie­
rów najpierwej spostrzegł. Wiedział on dobrze 
o tern, źe w przypadku, gdyby się ten dokum ent 
tamże znajdował, pewnicby później był dostrzeżo­
nym , i że to podejrzenie, o k tó rem , że przeciw 
niem u powziąłem, ju ż  się domyślał, nie tak łatwo 
na niego spaść może , skoro m nie sam pierwej 
oskarży, zwłaszcza, iż przytem  nadarzała się m u  
sposobność swą zemstę na m nie wywrzeć.*

»A cóż wćpana upewnia,* rzekł Suwarow wpa­
trzony w Fedora, »że ja  sobie pomyśleć nie mogę, 
iż wćpana podobnież zem sta ku tem u pobudza?* 

»Upewnia m nie doświadczenie Waszej Exce- 
lencyi i ta przenikliwość, z jaką czytasz w sercach 
ludzkich. Wasza Excelencyja możesz m nie w te j 
chwili m ieć za zbrodniarza, możesz m nie posądzić 
o niegodziwość, że się staram  rzucić potwarz na 
oficera, który odkrywając zbrodnię, swojemu obo­
wiązkowi zadość u czyn ił; ale przyjdzie czas, 
który wszystko okaże. Gdy ta chwila nadejdzie, 
zaklinam  Waszę Excelencyję, abyś tego niebez­
piecznego człowieka uie tylko od siebie , ale i 
z wojska oddalił. Wasza Excelencyja w idzisz, że 
prośba moja jest bardzo m a ła , i że wysłuchanie 
je j na mój los nieszczęśliwy żadnego wpływu 
nie ma. O tysiąc m il oddalony, w wnętrznościach 
ziem i zagrzebany, nie dowiem się nawet o je j

skutku. Nie jestto  z e m s ta , k.óra m nie do tej 
prośby powoduje. Manzoni nic jest krajowcem  i 
tylko w wojsku ochotnikiem. Jeszcze przed kilką 
dniam i słyszałem sam  z ust jego to wyznanie, że 
m u się ju ż  sprzykrzyła służba wojskowa, i że ją  
wkrótce opuści. Wasza Excelencyja możesz go 
w dobry sposób, bez skrzywdzenia go na honorze 
ztąd oddalić. Zakliuam  Waszę Excelencyję, zostaw 
mi to przekonanie, że ja  będę jedyną ofiarą 
złości tego człowieka 1*

Suwarow milcząc patrzył przez długi czas na 
młodzieńca, a potem  rzekł spokojnie: »Nie m ogę 
i n ie  wolno m i dawać wiary zeznaniu w ćpana; 
samto bowiem przyznać musisz, iż to byli m ężo­
wie honoru, którzy zeznań wćpana słuchali i g run­
townie je  rozważywszy, na mocy ustaw wyrok wy­
dali. Cała sprawa je s t ju ż  ukończoną. Jeżeli 
oprócz wćpana w tej sprawie kto jest w innym , 
to ja n im  jestem . Nie powinienem  był z rąk 
moich dawać tych papierów. -Z błądziłem , bon* 
zaufał, a przezto zaufanie, bądź tern bądź innym  
sposobem zawsze do tego nieszczęścia przyszło, że 
jeden człowiek do zguby przywiedziony. Życzeniu 
wćpana oddalenia Manzoniego z wojska zadość 
stać się nie może. On jest oskarżycielem, wćpan 
obżalowanym i przekonanym  o winę. Wszystko, 
coś m i tu  wćpan powiedział, nie może ju ż  m ieć 
żadnego wpływu na postanowienie, które powzią­
łem . Co kom u w przyszłość przeznaczone, to go 
nie m in ie , je s t bowiem  W szechwidzący, który 
wszędzie winowajcę znajdzie , choćby się on śród 
zwycięzkiego wojska, albo ua tysiąc sążni w głębi 
ziem i ukryw ał 1 Niechto przekonanie będzie dla 
wćpana pociechą, albo udręczeniom  i rozpaczą... 
A teraz z Bogiem!*

Fedor chciał jeszcze głos zabrać, lecz Suwarow 
ku drzwiom się ob ró c ili »Aloxandrze Michajło- 
wiczul* zawołał surowym głosem. »Każ osądzo­
nego zaprowadzić do więzienia.*

Fedor zasłonił sobie twarz obiem a rę k a m i, 
z ócz się m u łzy puściły i chwiejącym krokiem  
wyszedł za drzwi (Dokończenie nastąpi.)

Z A P U S T Y .

Jak  to  szalenie,  jak  to  w eso ło  
W iro w y m  tańcem zakręcić koło! 
S zu m em , muzyką zawrócić  głowę,.  
W ieść  ucinkową pijaną  rozm ow ę!
Jak to szalenie!  jak to weso ło  1 
Brzemienne myślą gdy c ięży c z o ło ,
G d y  dusza —  serce  ju z  oszale je  ,
Mózg się  wypali  — czucie  w y w ie je ,  
Wlocić jak  szatan w  tańczące k rę g i ,
Co w  różnobarwne wiją się wstęgi ,
I zwrotnym  lotem , w  p oryw czym  szale , 
Hukiem i krzykiem zagłuszyć salę!
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Mamże ja  p łakać?! . . .  p recz  łzy  ode mnie!
W  kim bije  czucie s ł a b o ,  n ikczemnie,
Niechaj się k w i l i , p łacze i w z d y c h a ,
Niech za nadzieja wątłą  usycha!
Ja  w olę  szumne , pus te  z a b a w y ,
Pe łne  uciechy i pe łne  w r z a w y !
Bo te u c ie ch y ,  co wrzaw ę głuszę,
T ak  harmoniuja  z sercem i d u sz ę :
Jak brzęk kieliszków ze dzw onów  dźwiękiem, 
Jak ton muzyki z konania jęk iem ,
Jak śmiech radości z konwulsyi.  śm iec h em ,
Jak oddech  lubćj z dżumy oddechem.

Ha! b rac ie ,  sm utnyś!. . .  i cóż cię sm uci?
Co w  piekło  w p a d ło ,  już  nie p o w ró c i !  
Dziwnyś —  patrz  na m n ie ,  czyż moje lice 
Zdradzą uczuciów  mych tajemnice?
Jam tak weso ły  —  i któ£ odgadnie ,
Że pod tą barwę kryje się na dnie 
G orycz  ż y w o ta ,  co trawi duszę!...
Przecież ja  śmiać się i bawić  muszę!
Nie m u s z ę —  lubię. H a!  ha! śmiech u mnie 
Swiezy jak wieniec kwiatów na trumnie ,
Jak chorob liwy rumieniec t w a r z y ,
Jak po łysk  p róchna  , co  w  noc się żarzy.

Ale o b iada! gdy zwiędnie w ien iec ,
Jak  c ia ło  w t ru m n ie ,  kiedy rumieniec 
Choć  gorączkowy zblednie —  a usta 
Zostaną jako grobowa chusta!
A taniec huczny  , głośny i szumny 
Pójdzie z pląsami oko ło  trumny!
Miasto pochodni  p o rw iem  świeczniki 
I marsz zagramy g robow y,  dziki!
»Ha ! h a 'z  śmićch je s z c z e ! w m urach  cmentarza 
Śmiech sa lonowy nieco przeraża.
Zapłacz  nam! »Płakać nie umie'm w cale ;
Ja  śmiać się lubię !«— wróćm y na salę. A .S z .

t'J'ąg. P ozn.)

Z E I. W O W  A.
Tyg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasperow- 

skiego wyszedł  N. 5. i o be jm uje :  1) Co jes t  powodem 
do taniości zboża i jakie są środki zaradcze. 2)  O ja k o ­
ści wełny i sposobach  przyję tych do uszlachetnienia. 
3) Żeby wódka fe toru  z miedzi nie° nabierała,  4) R ury  
zelazne do p ieców zachować od  przepalenia  i sadzy. 
5) Rozmaite  wiadomości.

Rysunek i opisanie Nowego T ea tru  we L w o w ie ,  
oraz  kilko innych rycin i o p i só w ,  tyczących się tego 
kraju, wydał  w s L w ow ian in ie .i L u d w i k  Z i e l i ń s k i .

Z P r z e m y ś l a .  Czasopisma teologicznego: P rzy ­
jacie l chrześcijańskiej p ra w d y ,  rocznika VI. wyszedł  ze­
szyt 4ty  za r. 1838 i zawiera,  oprócz  zwyczajnych treści 
religijnej a r ty k u łó w ,  także ciąg da lszy :  » Wiadomości
0 kapitule  m elrop .  lwowskiej obr. łac ińskiego.«

W iadom ości literackie. Jenialny H r  a s z e w s k i pra- 
cuje obecnie nad h islorycznem dzie łem : L itw a  za  W i­
tolda. O prócz  tego iii.i pan Kraszewski p rzygo tow ane  
d o d r u k u  dwie nowe powieści:  Ś w ia t  i poeta  i S lrem u -  
Ussa, romans h is toryczny z czasów Zygmunta Augusta, 
w t rzech tomikach. W krótce  będzie także ukończoną : 
K asztelan i w o jew o d a , powieść  z r. 1GOO. — Z nowszych 
^rje ł  polskich, które częścią juz w  końcu r.  1838, czę- 
s t lę dop iero  w r .  1>. wyjść maj ą ,  są ważniejsze: Z a l e ­
s k i e g o  i i u h d a n a  P oezyje, w sześciu tomach. Pieśni 
Janiisza , tom drugi i trzeci. S ł o w a c k i e g o  J u l i u s z a  

oenia d ra m a ty c zn e ,  część trzecia trylogii i poezyje

w S zw a jca ry i  i Egipcie  pisane. J a s t r z ę b s k i e g o  L u d ­
w i k a  Z biór pam ię tn ików  o d a w n e j P olszczę , tom siód­
m y ;  a W r o t n o w s k i c g o  tom 2gi. ( T .  L. P .)

Z W a r s z a w y .  Znany z p ra c  swoich nad językiem 
polskim J ó z e f  M r o z i ń s k i ,  b y ły  jene ra ł  b. wójsk 

olskich, u m ar ł  w  nocy z dnia 15. stycznia w 55. roku 
ycia . Dzieła jego :  Z a sa d y  gra m a tyk i je z .  pols. , Od­

p o w ied ź na recenzyją  i ro z p ra w y ,  w  dziele deputacyi 
b. T ow arzystw a  przyjació ł  nauk, znane są aż nadto  p u ­
bliczności ,  iżbyśmy tu  ich wartość  przytaczać mieli na 
usprawiedliwienie ,  jak wielką stratę  l iteratura nasza przez 
śmierć Mrozińskiego poniosła.  (G .  Po r . )

Ł o w y  w  K rólestw ie Polskiem , Książę Paszkiewicz 
w  pięknym zameczku Skierniewickim pod  Łowiczem  w y ­
prawia najświetniejsze ło w y  w tym roku. Zajmującą 
ro lę  w tych łow ach  gra zawsze orszak M u zu łm anów  , 
k tórych  krogulce dokazują cudów myśliwskich, tak dalece, 
iż one ten rodzaj p o lo w a n ia ,  k tó rem u dawnićj nawet 
strzelba ustępować m u s ia ła , do dawnej godności i za­
lety p rzyprow adzićby  mogły. Drugi sposób polowania  
M uzułm anów  jest  jeszcze dziwniejszy. Ci w ychow ańcy  
W schodu  chowają  pewną rasę dużych, lekkich, p o  więk­
szej części siwćj sierści c h a r t ó w , ittórc jeszcze bardziej 
niźli nasze są chude. Muzułmani biorą z sobą na koń 
te char ty  i pędzą w ślad za zwie'rzcm, przycze'm c h a r ty ,  
nawet w najzaciętszej pogoni,  je ź d c ó w n a  koniu się t rzy ­
m ając ,  z p o d  ramienia myśliwca okiem chciwe'm ł u p u ,  
za pom ykającem  zwierzem poglądają. M y ś liw iec ,  zbli­
żywszy się do  zwierza , daje znak c h a r to w i , który na­
tychmiast skacze z konia i dawszy kilka susów, dogania 
zwierzynę i przynosi  ją  swemu p a n u ;  jes tto  widok 
daleko zabawniejszy nad wszelkie dotychczas znane spo­
soby polowania .

Opera  w  je ż y k u  słow iańskim . Dnia 6go stycznia 
przedstawiano w R em ie  MehuPa o p e rę :  J ó z e f  i jeg o  
bracia ,  p rzekładu Chmeleńskiego, którą z wielkiemi okla­
skami przyję to .  Nowe widowisko to ściągnęło nie tylko 
na galeryję, ale nawet na p a r te r  i do lóż liczną publiczność.

Śm ierć poetki. Znana poetka mistress Maclean (przed-  
tćm miss L. E . London) umarła okropną śmiercią d. 15. 
października 1838 w Capc-Coast-Cnsile, dokąd się z swym 
małonkicm G . MiLeaTi E s q . , gubernatorem  owej osady, 
na wybrzeże Gwino; była udała .  Znaleziono ją  w sypialni 
nieżywą i t rzymającą w ręku Haszctzkę z rozpuszczonym  
kwasem p ru sk im ,  który, jak się przy o tw orzen iu  zwłok 
okaza ło ,  zażyła. W  ciągu swego życia cierpiała ona 
kurcz żołądka, i ta choroba  jeszcze bardziej się wzmogła 
w owej s t re f ie ,  która op rócz  tego dla E i  rope jczyków 
bardzo  jest zgubną. Sąd przysięgłych oświadczył,  i i  dła 
ulżenia boleści,  zamyśli ia zapewne zuż\ć  kitl a kropel tego 
niebezpiecznego lekarstwa; ale jak sic zdaje,  miarę p rze ­
brała .  Przed kilką dniami przybył  o;t niej list do Anglii, 
w  wesołym  napisany h u m o rz e ,  tudzież dwa rękopisma, 
które w druk przeznaczyła.  Tymczasem  dziennik M or- 
ning  - Chronicie  umieścił jeduę  z jej ostatnich p io sn e k ,  
w luórćj się głęboka tęsknota za ojczyzną przebija .

N a w ra ca n ie  Ż y d ó w  i C hrześcijan na w ysp ie  G uernsey. 
Na nadnticuionćj wyspie istnieje już od n ejak'cgo czasu 
to w a rz y s tw o , zajmujące się nawracaniem Żydów do 
chrześcijańskiej wiary.  Atoli od  r- 1337 zaczął tam tal*, 
że pewien rabin z wielką gorliwością nawracać Chrze­
ścijan do judaizmu i wiedzie spo r  w tej mierze z chrze ­
ścijańskimi teologami. fSherbourn  Jo u rn .J

U częszczanie C hrześcijan do bożnicy żydow skiej. 
Do bóżtlie żydowskich w Paryżu  uczęszczają nie tylko 
Ż y d z i ,  ale nawet C hrześcijan ie ,  a m ianowicie  cudzo­
ziemcy. Z tego powodu G alignaniego  M essenger pod ru- 
bryka Strangers d iary , zawiera każdą razą uwiadomienie ,
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o której się godzinie w niemieckiej i żydowskiej bóżnicy 
nabożeństw o  zaczyna.

W o lie r  i T a lley ra n d . Jak m a ł o , poniekąd naw et 
klasycznych au to ró w  d z ie lą ,  w całej swojc'j zupełnośc i  
są znane ,  dowodem tego między innem i,  jes t  także ta 
oko l iczność ,  ze następujące  dow cipne  wyrażenie  się * 
»Mowa na to je s t  człowiekowi dana ,  aby mógł ukryć 
sw oje  myśli* miano dotychczas za koncep t  Talleyranda. 
T ym czasem  jeden z czytelników W o l t e r a , jakich p o ­
d obno  jes t  nie w ie lu ,  Gdkrył nie d a w n o ,  że w rozm o­
w ach  jego między kogutem a k u rą ,  znajduje się na­
s tępu jące  wyrażenie  : L es hom m es ne se serpent de la  
pensee que pour autoriser leurs injustices et n Jem ploient 
les paroles que p o u r d eg u is tr  leurs pensees. (Ludzie  u- 
iy w a ja  sw ych myśli jedynie  do usprawiedliwienia swych 
n ieprawośc i ,  a m owy nie używają  jak  tylko do ukrycia  
tego, co myślą?) T ym  sposobem  T al leyrand  skradł tę 
inyśl od W olie ra .  Tymczasem i to być może, iż światte  
g ł o w y ,  chociaż o p o ł  wieku od siebie odda lone ,  na 
jed n ak o w e  wpadają  myśli.

Z em sta  \vę ia .  Pismo A sia tic -Jo u rn a l  donosi  o na­
stępującym uwagi godnem zdarzen iu :  Pewien Malajczyk, 
nazwiskiem R am hurry  Daw , przyjąwszy służbę u nie­
jakiego Ram Molitin Roy, i zostawiwszy w domu żonę 
i  swoje dzieci, z k tórych jedno  nie m iało jak dwa lata, 
opuśc ił  swą ojczyznę Mumhkoloh, i p o p ły n ą ł  z nim do 
E u r o p y .  Podczas jego n iebytności jeden z braci jego 
postrzeg ł ,  iż dwuletnie dziecię igrało z wężem najjado­
witszego rodzaju,  Calira de capella  nazwanym. Atoli waz, 
p o m im o że go dzićcię drażniło , nie okazywał do szko­
dzenia mu najmniejszej chęci.  Slryjaszek dzic'cięcia u-  
pa lrzywszy chwilę, w którc'j wąż cokolwiek się oddalił ,  
chw yci ł  dzie‘cię w ramiona i zaczął wołać  o pomoc. 
W ez w a n o  człowieka  zajmującego się łowien iem  węży , 
który schwyciwszy nadmienionego węża, w inne miejsce 
go przeniósł,  ponieważ podług zabobonu  w owym kraju 
grze'chem jest  zabijać te płazy. Niemal w  tydzień po tym  
w y p a d k u ,  żona R am hurry  Dawa zasnęła ,  mimo swego 
zwyczaju ,  w ogrodzie, i obudziwszy się uczuła  w nodze 
wielki ból, który z ukąszenia pochodził .  Powstawszy p o ­
strzegła  przed  sobą dużego węża, przelęknioną,.  zaledwo 
m ia ła  tyle  przytom uośc i ,  że jeszcze o pom oc  zawoła ła ,  
poczebn zemdlawszy w krótkim czasie umarła.  W  kilka 
dni poźnićj um arł  także najstarszy jej sy n ,  podobnież  od  
węża  ukąszony. Domyślają się z wielu przyczyn, że do 
b y ł  tenże sam, który ukąsi! matkę, a mianowicie samiec, 
k tóry  się mścił  u t ra ty  swojej sam icy ;  doświadczono b o ­
wiem w wężach wiele  p o dobnych  przyk ładów zem sty ,  
a miedzy temi jeden  z nich p o d a ł  straszną osuow ę  do 
rom ansu  A lta r -G u l ,  k tóry  Eugeniusz  Sue napisał.

A stro n o m  B u g u sła w sk t donosi z W ro c ław ia  p o d  dn. 
fi8. grudnia 1838, iż obłączysta w środku szyby słońca 
znajdująca się p lam a ,  którą  obecnie .gołem okiem do- 
strzćdz in u żn a ,  ma około  cztery tysiące jcograficznych 
mil d ługości,  niemal dwa tysiące sześćset mil szerokości,  
a z spodu  w górę jeszcze więcej, tak dalece, iżby dwa 
ciała tak wielkie jak ziemia nasza, jed n o  obok drugiego, 
wygoduie  przez ten o tw ó r  przelcciće mogły.

K om ik Preuille. Pewnego wieczora, gdy s ławny k o ­
mik Previile ,  p rzebrany  za żołnierza z łajką w ustach, 
chciał się udać na scenę, stojący żołnierz  na straży, nu 
żaden sposób nie chciał go wpuścić tam że,  zwłaszcza, 
iż Prcvillc, którego m iał za istotnego żołnierza, pijanym 
być się mu zdawał. »Puść mnie,  towarzyszu,* rzekł P re -  
▼ii!e, udając pijanego. —■ »Nic wobio m i ,  zakazano.*— 
»Ale ten zakaz mnie się nie tycze', mój kolego, ja jes tem

tam potrzebny.*  — » 0  p r a w d a , poznać to p o  tobie . 
Precz  ztąd mówię c ii  G dyby  twoj porucznik  tak cię 
zobaczył.. .*  —  r j a  właśnie chcę,  ażeby innie widziano, 
i dla teg o ' tu  przyszedłem, piiść mnie mój przyjacielu.* 
—  »Do milijon d iab łów !  precz  z tą d ,  nic puszczę!* o d ­
rzekł żołn ierz  na straży ; ubyłbym za to  karany!* W  tej 
chwili  właśnie nadeszła scena , w którćj Previ!le miał 
wystąpić,  n ie b y ło  czasu do stracenia, p chnął  więc p rze ­
m ocą  na bok żołnierza ,  i pospieszywszy na scenę, grał 
jak zwykle do zachwycenia.  Poczciwy żołnie'rz osłup ia ł ,  
u jrzaw szy ,  iż opój p rz e rw a ł  w idow isko ,  sam w  niem 
grać zaczął i hucznemi okryty  b y ł  oklaskami; pa trząc  
na to ,  zdało się mu, że jes t  snem wszystko. Nakoniec 
kapral jego rozwiązał  mu cala zagadkę- sRyćżcto może!* 
odrzekł żołuićrz zdziwiony. »Uo licha! gdyby naw et p o ­
między nami przez lat  dwadzieścia  b y ł  w  koszarach ,  nic 
mógłby lepićj udać żołnierza!* S łow a  te donies iono P re -  
villowi, który przystąpiwszy do żołnierza da ł  mu talarka 
i r z e k ł : »Towarzyszu, tyś mi oddał pochw ałę  większą, 
niż kiedykolwiek s łysza łem ; oto m asz ,  wypij  za moje 
z d r o w ie ! * — »Dziękuję ci, mój panie!* odrzekł żołnierz ; 
»ale ja nie odważę się upić za te pieniądze, gdyż naw et 
będąc pijanym nie móglby.n tak doskonale przedstawić  
p i ja n e g o ,  jak wćpau  przedstawiłeś go po  trzeźwemu.* 

P aryzk ie  oszustw o . Jednego dnia w zeszłym miesiącu 
pew ien  bogaty  Anglik, zjadłszy w P a la is-R oya l  porządny 
obiad, dla lepszego strawienia uda i  się z Wyspiarską p o ­
wagą na przechadzkę. M iał on w  ręku prześliczna laskę 
z z ło tą  gałką perłami i rubinami wysadzaną. Nie jeden 
d a n d y  pozierał zawistnem okiem na ten klejnot n ie ­
oceniony. Za jednym  razem  zastępuje  Anglikowi drogę 
jakiś żebrak ua kulach, i tak do niego przemawia: s j e ­
stom przyjacielem W awrzyńca  Daponte, autora  dzieł pod 
nazwą: D o n  G iooani i M atrim onio  segreto ,  k tóry d. 17. 
s ierpnia  p. r. um arł  w Nowym-Jorku. iJaponte  urodził  się 
w mieście Ceneda, które juk w ćpanu  wiadomo, p o d ó w ­
czas część rzeczypospolitej  weneckiej s ta n o w i ło ;  czło­
wiek len opuśc i ł  swoje miasto rodzinne i uda ł  się do 
Londyuu ,  dla urządzenia tamże op e ry  włoskic'j. Ale in­
sty tu towi tem u nie w iod ło  się w  tym kraju , dla tego 
przedsiębiorca w krótkim czasie udał się do Am eryki,  
gdzie podobiiyż insLytut założył. Ach! jakże on by ł  szczę­
śl iwym, mając tak zdrowe nogi jak w ćpan, milordzie.*— 
»Ja jestem gentleman,« odrzekł  Anglik pokalćczoną fran- 
cuzczyzną, »uic rozumiem tego, co mi wćpan mówisz,* 
i nie zważał,  iż niezunjomy ciągle miał w jego laskę 
wzrok wlepiony. »Ach! m onsieurs  jes teś Anglik ? lord  
z Londynu!’* rzekł dalej nieznajomy. —  »Ach ! mój pan ie ,  
opuść m n ie ,  przeszkadzasz mi w mojej przechadzce ,  
mówisz o rzeczach, klórc mnie wcale nic obchodzą .  P o ­
wiedz czego c h c e sz ?« —• uZyczyłbym so b ie ,*  odrzek ł  
nieznajomy, »abyś pięć  franków mi pożyczył.*  — sJeżeli  
tylko o A) chodzi, najchętniej,  o to masz!* odrzek ł  An­
glik, dawszy mu m onclę  p ięcio-frankową. — »Jnko, mi­
lordzie,* ozwał się pew ien  człowiek nie daleko stojący, 
»wćpan dajesz się oszukiwać temu ło t ro w i?  Pozwól 
mi na chwilę  swojćj laski,  a przekonasz  się na swoje 
własiic oczy, że ou mu zdrowsze  nogi niż my obadwaj.* 
Anglik, nie rozważywszy, daje mu swoję  laskę ; żebrak 
spostrzegłszy  t o ,  rzuca ua bok kule i uciekać zaczyna ,  
drugi z laską puszcza się za nim w  p o g o ń ,  a z nim 
m nóstw o ciekaw ych  i sam Anglik, k tóry  śmiejąc się 
wo ła :  rPoczeitaj urwiszu, on cię schwyci  niezawoduicl* 
G d y  o to  nagle dostawszy się w  R ue D a uph in  nikną 
obadwaj z oczu. T y m  sposo b em  geiitlemen jeszcze po 

.dziś dzień nadaremnie  czeka na swoje łuskę, która p ięć ­
set f ranków kosztowała .
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